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LIRYCZNA PROZA REPORTAŻOWA WŁADIMIRA SOŁOUCHINA

Twórczość liry czn ą  w p r o z ie ' Władimira Sołouchina poprzedzają  
zb iork i jego w ierszy1 , będące Jakby zapowiedzią p rzyszłe j meto-
dy twórczej p isarza  -  t e j  sz tu k i syntetycznego przekazu swojej  
epoki w form ie sp o istego  obrazu posiadającego "wymiar l ir y c z -
ny"2 . Zapoczątkowane w n ich  dążenie do sca len ia  w harmonijnej 
struk turze elementów wyznania liryczn ego  z jawnie wyrażoną posta-
wą społeczną podmiotu liryczn ego  będzie głównym wyznacznikiem  
s ty lu  późn iejszych  "opowieści lirycznych" Sołouchina -  prozaika, 
podejmującego sw oistą  syntezę lite r a c k ą  współczesnej mu rzeczywi-
s t o ś c i .

Jedną z głównych cech wyróżniających konstrukcję fabularną  
tych opow ieści j e s t  rola autora-narratora Jako bohatera liry czn e -
go przedstawianej r zeczy w isto śc i, poprzez pryzmat którego zaryso-
wują s i ę  na ich  kartach zaobserwowane zjaw iska, ujmowane jednak  
zawsze z p ozycji sp o łeczn ie  zaangażowanej.

W utworach tych , mających ś c i s ły  związek z empirią p o za li-  
terack ą, w sp ó łd z ia ła ją ,s ta le  dwa typy "analizy" rzeczyw istośc i  
relacjonowanej i artystyczn y i  soc jo lo g iczn y .

"Już w pierwszych wierszach -  p is a ła  jedna z badaczek jego

1 Dożd' w s t i e p i ,  Moskwa 1953; Razrywtrawa, Moskwa 1956.
2 G. S z l o n s k a ,  К woprosu o so o tn oszen ii żanrow w twoi>- 

czestw le  W. Sołouchina, [wj] Problemy s t i l a  i  żanra w sowriemien- 
noj l i t i e r a t u r ie ,  "Uczonyje z a p isk i, n r 8 5 / s i e r i j a  f i ło ło g ic z e s -  
kaja", wypusk 10, U ra lsk ij G o su n iw iersitie t , Cwierdłowsk 1 - 9 ,  s .  
82.



tw órczości -  Sołuchin za strzeg ł so^ ie prawo <lo romantycznego 
widzenia świata"^. Widoczny wpływ miała tu poezja ludowa (J e s t  to  
jeden z  motywów opowieści "Kropla rosy"). Toteż obcy pozostan ie  
PiU na zawsze "prozaiczny" sposób ujmowania rzeczy w isto śc i, który
-  jak tw ierdzi -  "zabija wielobarwność i  dźwięczność otaczającego  
nas św ia ta , słowem -  poezję życia" .

W tym w zględzie występuje ś c is ł y  związek między Jego wczes-
ną poezją a p óźn iejszą  prozą, wyrażający s i ę  w sposobie obrazowa-
nia i  sym bolice (np. źród ło , jako symboliczny obraz ojczyzny w 
wierszu "Biezmołwna nieba siniewa" -  1953 r . -  w opow ieści "Wło-
dzim iersk ie o p ło tk i" ).

Dążąc do odzw iercied len ia p o ezji ży c ia , Sołouchin -doskonal«  
posługuje s i ę  zarówno um iejętnością  wyrażania, Jak i  przedsta*  
wiania. Dowodzą tego dwie wybrane do an a lizy  opow ieśc i, którt 
zdaniem autorki są syntezą l ir y k i  i  reportażu. Mowa tu o "Wło-
dzimierskich'- opłotkach" (1958) i  "Kropli rosy" (1960),

Opowieści t e  (podobnie jak pow ieść, "Dzienne gwiazdy" 0, 
B regholc) były w l ite r a tu r z e  rad zieck iej nowym wyrazem a rtystycz-
nego ujmowania otaczającego św ia ta , nowym sposobem przekazu h is -
t o r i i  poprzez f i l t r y  własnego "ja" ich  twórców. Osnute na trwa-
łym podłożu historycznym , stan ow iły  sw o istą  "spowiedź lir y c z -
ną", wyrażały dążenie p isarza do szerszych  uogólnień  i  symbo-
l i  2 równoczesną um iejętn ością  skrupulatnego postrzegania naj-
drobniejszych szczegółów ż y c ia , w których odbijałby s ię  -  podob-
n ie  jak i  w symbolu -  ca ły  św ia t.

Forma podawcza tych utworów zasadza s ię  na stałym  przepla-
tan iu dwu pierwiastków: ep ick iego i  l iryczn eg o , co utrudnia jed-
noznaczne Ich zakwalifikow anie gatunkowe.

Niektórzy badacze upatrują w opow ieściach Sołouchina trad ycje  
prozy Herceoa (w p la n ie  moralno-etycznym)5 , in n i ok reśla ją  j e  ja -
ko "księgą życia" , k tórej specyfik ę  określa  synteza "szczegółu  
i  h i s t o r i i ,  jed nostk i i  epoki, przekazanych przez pryzmat *wia~

■ ^ S z l o n s k a ,  op.  c l t . , s .  GC.
 ̂ W. S o ł o u c h i n ,  3 l ir ic z e s k ic h  p o z icy j , Moskwa 1965, 

s . 96. *
M, G u 1 к o , Wriemia i  lu d i,  Moskwa~Leningrad 1963, Z.22.U,



domości in d y w id u a ln e j , Jeszcze in n i -  Jako gatunek liryk o-au to -*7
b iograficzn ej pow ieści .

Stw ierdzić należy wszakże, że zarówno "Włodzimierskie op ło t-
ki" (ujmowane w krytyce też  Jako liryczn y  dziennik  z podróży) 
Jak i  "Kropla rosy", nasycone f ilozo ficzn o-sp o łeczn y m i re flek s -
jam i, Ъу1у w owym c za s ie  również swoistym głosem w dyskusji o 
wsi ra d z ieck ie j . Opowieściami tymi stw orzył bowiem Sołouchin, 
Jak p is a ł  W. Kantorowicz, "wzorce sp ec y fic zn e j , prawdziwie artys-
tycznej p u b licystyk i zm ierzającej od obrazu, od konkretnej wy-

9
r a z is te j  oceny ku r e fle k s ji"  .

Kompozycję każdej z nich wyznacza perspektywa podmiotu poz-
nającego. W sposobie org an iza cji m ateriału przedstawionego wy-
s tą p i ły  tu znaczne różn ice. Sołouchin s ięg a  w jednym przypadku -  
"Włodzimierskie op ło tk i"  -  do popularnego i  tradycyjnego, a le  
mającego w tym ok resie  w ie lk ie  powodzenie, motywu podróży, w 
innym zaś -  "Kropla rosy" -  głównym czynnikiem organizującym św iat  
przedstawiony będzie zasada swobodnej a s o c ja c ji . To daje możliwość 
ogarn ięc ia  całego zakresu różnorodnych zjaw isk z w ielu  d zied zin  
ż y c ia , zarówno społecznych , ekonomicznych, jak i  kulturowych, a 
równocześnie p oetyzac ji przekazu. W obu tych ^pow ieściach  system  
wydarzeń n ie  odgrywa is t o t n ie j s z e j  r o l i .  Są one swobodnym re je -
strem faktów i  zjaw isk , widzianych oczami narratora i  bohaterów

"Włodzimierskie o p ło tk i" , pomyślpne jako dziennik wędrujące-
go po o jcz y ste j  ziem i p isarza , rozpadają s i ę  na cz te rd z ie śc i  
odrębnych za p isó w -re lac ji z każdego dnia te j  wędrówki. Czynnikiem  
organizującym ich  układ chronologiczny j e s t  w ięc przepływ czaau 
fizy ka ln ego . Autor-narrator ukazuje swe przeżycie  w sposób ana-
lity c z n y , kw alifik ujący  i  w artośc iu jący, dbając o "faktograficzną  
dokumentację in form acji1,1 "Stąd zaczyna s ię  wiarygodny i  sukce-

 ̂ A. P a w ł o w s k i ,  0 l ir ic z e s k o j  p ro z ie , [w:] Wriemia, 
p afos , s t i l ,  Moskwa-Leningrad 1965, s .  257.

7
L. S k o r i  n o , .Tak l i  p rost "prostoj czełow iek"?, [ w:] 

Żyzń, G ieroj. L itie ra tu ra , Moskwa 1961, s . 33О.
G Zob. M. G ł u s z k o w ,  Oczepkowyje formy w sow ietskoj  

l i t i e r a t u r ie ,  Rostow 1969, s .  194. 195j A. T u г к o w. D iejstwu-  
ju szczaja  l e t o p i s ' , "NuwyJ Mir" 1957, n r ' 10, s .Q

W. K a n t o r o w i c z ,  Nowoje w oozerkowoj l i t i e r a t u -
r ie ,  "Woprosy L itiera tu ry"  195fi, nr 7 , s ,  82.

"J Por. S. E i  1 e , Światopogląd pow ieśc i,  Wraęław-Warszawa- 
-Kraków-Gdańsk 1973, s .  39.



sywny opia w szystk iego , co zdarzyło s ię  z autorem tych zapisków i  
jego współtowarzyszami podróży po ziem i w łodzim ierzowskiej. Po-
dróż t a  zaczęła  s ię  7  czerwca 1956 roku, w p ołudnie, od drewnia-
nego mostu przez rzekę Kiirżacz, który s łu ży  w tym m iejscu .Jako 
g ran ic a  między województwami moskiewskim i  włodzimierzowskim" .

Ukazanie indywidualnej w iz j i  r e a lizu je  3 ię  w tych relacjach  
p rzez  zesp o len ie  podmiotu i  przedmiotu n arracji: "Raptem lekko,  
lecz władczo ś c is n ę ło  w p iers ia ch  Oto teraz  w yjdziesz z

•  sanochodu , z e jd z ie sz  z drogi w wysoką czerwcową trawę i  na w ie le  
dni sam jeden  zgubisz s i ę  w zielon ych  przestworzach. Trochę napa-
wało to  trwogą i  bo jaźnią. Zawsze J e st  tak przed czymś n ie -
wiadomym. Nie wiedziałem  gdzie  i  ja k i zjem obiad Już- d z i s ia j ,  
g dz ie  i  jak spędzę noc. Będą s ię  tr a f ia ły  nieznane w sie , le c z  
n ik t  tam r.a mnie n ie  c z e k a ..."  Cs. 19); " ...p rzed ziera liśm y  s ię  
t e r a z  pnrez  dziew icze m iejsca, pierw otne. .S z liśm y  jak odkrywcy i  
wszystko e d ‘k i ś c i  kwitnących borówek do przewodniczącego ko ł-
chozu, od mogiły feldm arszałka do przyrostu udojów mleka, [ . . . ]  
wszystko dotyczy ło n a s ” ( s .  100) .

V t en  sposób a u to r - n a r r a to r  konkre tyzuje  a k t  poznania po-
przez powiązanie go z własną indyw idualnośc ią ,  procesem s topn io -
wego zdobywania wiedzy i  o ko l icznośc iam i, wśród k tó rych  to  
ws-.ystko s i ę  odbywa12 . Stąd t e ż  r e f l e k s je  n a r r a to r a  n ie  są  w 
tych  r e l a c ja c h  dygresjam i w etymologicznym tego słowa znacze-
n iu ,  lecz  wchodzą w sk ład  obrazu opowiadacza na równi z wydarze-
niami. Czasem w ty c h -  r e f l e k s j a c h  odwołuje s i ę  on do wyobraźni 
bądź wiedzy c z y te ln ik a ,  zachęca jąc  go tym samym do współpracy 
w akc ie  twórczym, a jednocześn ie  nasycając  r e l a c j e  .elementem 
a n a l ityczno-reportażowyp: "Wszyscy wiedzą, Jak p ięk n ie  i  kusząco 
wyglądają j e s i e n i ą  z ciemnej po ły sku jące j  z i e l e n i  j a s k ra w e‘k i ś c ie  
borówek ,’ jakby k ro p elk i  św ieżej  krwi, le cz  roało kto  zauważył, 
j ak  kw itn ie  t e n  w ieczn ie z ie lon y  leśny  ch ruśn iaczek . Nam nawet 
n ie  mogło p rz y j ś ć  do głowy, że to  oto drobne, n iepokaźne kwiecie 
:i.Ote napełn ić  ogromny bór  swoim aromatem [ . . . ]  . Trzeba ty lk o  

l e n iąc  s i ę  zerwać k i lk a  ga łązek ,  a je s z c ze  l e p i e j  s c h y l i ć  
solana' i o s t r o ż n ie  p rzy jrze ć  s i ę "  ( s .  21) .

11 ' : j t ci ■. y V tłum aczeniu autorki -  M. K ., wg wydania: W. S o-
j * , i . i r i c z e s k i j e  p o w ies t i ,  Koskwa 1962, s .  18.



To szczegółow e, wprost anatomiczne sp ojrzen ie  podmiotu, ol>- 
serwującego w różnym stop n iu , cechować będzie najbardziej nawet 
liry czn e  op isy przyrody; "Jakby puchar z ło teg o  wina z e .  schwyta-
nym weń promyczkiem słońca rozpalał s ię  ranek. M ilczał ogromny 
przycich ły św iat z szarymi izbami na pierwszym p la n ie , zamglony-
mi lasam i -  na drugim i  z zorzą -  na dalszym" ( s .  9 3 ); "Po Ra— 
ty sła w ie  droga stawała s ię  w eaelsza. Zagajniki były  coraz c zę s t-
s z e , a i  pola zm ieniały  s i ę  coraz żyw iej. Białoróżową grykę 
zm ieniało  n ieb ie sk ie  jez io ro  lnu z białym i brzozami na brzegu; 
b łęk itow i s z ła  na zmianę mocno różowa, prawie czerwona, włochata  
bujność koniczyny, a tam już woskową żó łc izn ą  i  suchym szelestem  
spotykał ją  ow ies, li l io w ą  egzotyką p łonęły pola łubinu" ( s .  
157-158).

Mamy tu do czynien ia z bezpośredniością  sprawozdania i  "wąs-
kim horyzontem" n a rra cji. Nadaje to  relacjom rzeczowy i  dokumen-
ta ln y charakter. Narrator przedstawia wydarzenia na bieżąco w 
unaoczniającym opowiadaniu, chociaż różnica między okresem opo-
wiadania a zdarzeniami j e s t  wyraźnie zaznaczona w konstrukcji  
czasowej zdania wprowadzającego czy te ln ik a  w h is to r ię  powstania  
tych zapisów: "Stąd zaczyna s ię  wiarygodny [ . . . ]  zap is w szyst-
k iego, co zdarzyło s i ę . . . "  Cs. 1 5 ). "U teriźnlejszaniu"  zdarzeń  
słu ży  w tym przypadku konwencja "doskonałej pam ięci", która po;-.-ф  ̂^
wala na scen iczn ą , szczegółową rekonstrukcję p r zesz ło sc i

Niekiedy narrator operuje jakby dwoma planami na zmianę, to  
zb liża ją c  obiektyw p is a rsk i do podmiotu obserw acji, to  go nakiero-  
wując na o d leg łą  perspektywę: "Jak ż a l ,  że zm ęczeni, zm oknięci, 
więcej patrzyliśm y pod n og i, n iż na b ok i, d la teg o , że w chwilach  
przejrzen ia  horyzont raptem oddalał s i ę  w różne strony i^ otacza ły  
nas z i e lo n e  stepowe przestworza. W następnej ch w ili św iat znów
zawężał s i ę  do malutkiego odcinka b ło tn is te j  drogi i  własnych 
nóg [ . . . ] .  J e ż e l i  z tego w ielk iego św iata zapadały  w pamięć: 
f an tas tyczny  obłok, malownicza grupa drzew, dzwonnica wznosząca 
s i ę  z ży ta , to  z tego mikroświata zostawały: rozdep tana  r o ś l i n -
ka , strumyczek deszczowej wody n& szerokość d ło n i ,  s łoma, k tó ra  
p r z y k l e i ł a  s i ę  do podeszwy butów razem 2 błotem . Tak s z l  Iśmy 
p rze rzu ca jąc  s i ę  z jednego ś w ia ta  w d rug i"  ( s .  203-204).



Swoisty utylitaryzm  opisów zabarwiony j e s t ,  jak widzimy, 
emocjonalnie s ta łą  obecnością  podmiotu re lacjon ującego , Jego o-  
czarowaniem, urzeczeniem przez odkrywane piękno, wyrażającym 3ię 

w artyzm ie przekazu poetyckiego. Powoduje to  wyraźną z łożon ość ,  
dwuwarstwowoś.ć pejzaży Sołouchina» która zasadzq s i ę  nâ "pro-
fesjonalnym kącie widzenia" pozwalającym "odkrywać w zjawiskach  
nowe s tron y , wzbogacać jego artyzm" .

Ten profesjonalizm  określa jący metodę twórczą Sołouchina-re-  
portażysty wyrasta prz*4e wszystkim z głębokiego rozeznania w 
tajn ikach natury, wyniesionego częściowo ze "złotogłowego d zie-
ciństwa" ( s . 15 0 ) poety, zasadniczo zaś -  będącego wynikiem po-
przedzających wyprawę żmudnych i  długich  studiów w szystk iego , co 
dotyczyło ziem i w łodzim ierzow skiej. Wzmianki o te j  przygotowaw-
czej pracy rozsiane są po całym tek śc ie  utworu: "Moim ulubionym  
zajęciem  od tego czasu s ta ło  s ię  s ied zen ie  nad mapą" ( s .  1 4 ) ; "Tak 
oto 3tarodawhe przewodniki u s i ln ie  zachęcały do podróżowania po 
ziem i włodzimierzowskiej" Cs. 1 7 ) , "Przesiadując d łu g ie  zimowe 
wieczory w b ib lio te c e  im. Lenina pewnego razu natknąłem s ię  na 
cien iu tk ą  a le  in teresu ją cą  książczynę pod nazwą » S ie lco  W ieski,  
Władimira W aailiewicza Kołaczewa«, rok wydania 1853 U . .3 .  Czego 
tu n ie  było! ( . . . ]  Była tu ta j  1 infonnacja o urodzajności różnych 
kultur: ży ta , owsa, gryki [ . . . ] .  Mówiło s i ę  także i  o ubraniu 
chłopów" ( s ,  123).

Narrator "Włodzimierskich opłotków" zachowuje s i ę  jak ba-
dacz, który "styka s ię  z określonym zjawiskiem i  zatrzymuje s ię

15po t o ,  by j e  poznać, zg łęb ić  i  opowiedzieć innym" .
. ’ Jego r e l a c j e  nabierają niek iedy walorów inform acji naukowej. 

S zczegó ln ie  dotyczy to . opisów związanych z h istoryczną  przesz ło -
ś c i ą  k ra ju  włodziraierzowskiego -  tak ich  jak np. r e la cja  o o s ta t-
nich chwilach życ ia  k s ię c ia  Bagrationa we wsi Sima ( s . 118-119), 
czy "etymologiczne" rozważania o nazwie miasta Suzdal ( s ,  208),  
a tak że  szeroko po ję tych  tra d y c ji kulturowych -  gry na "rożkach" 
( s .  187-191j bądź uprawy słynnego gatunku Jarzębiny "niewieżynows- 
k î e j "  ( s .  192-195). Opisy zaś konkretnych współczesnych faktów i

l<' K a n t o r o w i e  z ,  op. c i t . ,  s .  77.
Por. 2. 7. i ą t  е к, Tematyka wiejska  w p ro z ie  współczes-

n e j ,  [« ; ]  L i t e r a t u r a  a współczesne przemiany sp o łeczne .  Warszawa 
П 72, s .  100.



sy tu a c ji w spotykanych po drodze kołchozach ("W łodzimierskie o-  
p ło tk i" )  i  konfrontacja rzeczywistych stanów gospodarki w ie jsk ie j  
z nowymi uchwałami rządu w tym za k res ie , zawarta w w artościują-  
cym odautorskim komentarzu, tworzą w re lacjach  panoramy aktual-
nych przeobrażeń w si: i  o s ią g n ięć , i  zaniedbań.

Osobowość liry czn a  podmiotu relacjonującego, która uwarun-
kowała główny kierunek jego zainteresowań pięknem natury, j e j  
harmonią, n ie  okazała s ię  przeszkodą w naśw ietlan iu  zjawisk ne-
gatywnych. Narrator zajmuje postawę zdecydowanie krytyczną wobec 
oczywistych faktów dyshannonii ekonomicznej. Wysuwa, podobnie 
jak in n i r ep orta ży ści, konkretne propozycje, wyciąga wnioski -  
formułując j e  wszakże we właściwy sob ie  sposób: "Rozumieć sprawy 
kołchozowe w Żarach trzeba było tak: t e  warunki, o których mówił 
przewodniczący wsi Gołowino -  zmiana p o li ty k i podatków, podwyżka 
cen skupu, pożyczki państwowe i  planowanie od dołu [ . . . ] ,  wszy-
s tk ie  te  warunki są obiektywne i  obejmują w szystk ie  kołchozy  
kraju. Ale kołchozy są różne. Można polać równomiernie wyschnię-
tą  grządkę orzeźw iającą w ilg o c ią . Jednakże ro ś lin y  s i ln ie j s z e  
podniosą s i ę  w pierw szej k o le jn o śc i, s łab sze  -  d łużej nabierać  
będą s i ł y ,  tru dniej będą rosły  i  kw itły . Kołchoz w Żarach Jest  
taką w łaśn ie słabą ro ś lin ą . Możliwe, że dla tak ich  kołchozów  
wskazane byłyby je szcz e  inne środki radykalne" ( s .  5**).

Takie p ub licystyczn e w ystąpien ia narratora tworzą w struktu-
rze "Włodzimierskich opłotków" ro z leg łą  warstwę r e la c j i  ( s .  59,  
86 , 89 , 90 , 108, 111 i  i n . ) .  Niekiedy wzmocnione są one sa tyry-  
czno-komicznym akcentem, Jak w przypadku opisu bezmyślnych haseł  
zdobiących klub w ie jsk i ( s .  243-244) lub zabarwione nutą smutku, 
wplecioną w poetycki przekaz problemu związanego z odchodzeniem  
ze wsi młodzieży: "Tak mówi dziadek Anton. -  Wy, znacZy s i ę ,  
podróżujecie . T a k .. . ,  tak . Podróżujecie [ . . . ] .  -  Raptem odwrócił 
s i ę ,  zd ją ł czapkę i  szeroko wskazał ręką: -  P rzestrzen i wszak i l e ,  
co? -  Żółtoróżowe łą k i  pod podmuchem wiatru zak o łysa ły  s i ę ,  
p r z e lec ia ła  po n ich  n ieb iesk a f a la ,  jak gdyby pok łoniły  s ię  tra-
wy staremu za to , że zauważył j e l  [ . . . ]  -  Dokąd odchodzą 2 tych  
oto p rzestrzen i? Nie wolno ziem i rzucać!" ( s .  5 6 ) .
" i P rzejaw iła  s ię  w tym sw oistość  metody Sołouchina uwarunkowa-

na pozycją narratora, który s to su je  kombinowany punkt spojrzenia  
na o taczającą rzeczyw istość , podając Ją z poiwójnej perspektywy -  
odautorsk iej i  bohatera. Nie przesta jąc być r.arzędziew p-nruo-



n ia ,  t a k i  op is  p e łn i  .funkcję ekspresywną, p rzek sz ta łco ny  bowiem w 
a r ty s ty c z n ie  uformowany tok r e f l e k s j i ,  wyraża s ta n  emocjonalny 
obu p o s ta c i .

Znaczny wpływ metody reportażow ej uwidocznił s i ę  również w 
k o n s tru k c j i  p o s ta c i .  N a r ra to r  wprowadza do swych r e l a c j i  c a łą  ga-
l e r i ę  p r z e d s ta w ic ie l i  zam ieszkującej k ra j  włodzimierzowski ludno-
ś c i .

Nie są to  bohaterowie pierwszoplanowi, n ie  stanowi zatem od-
rębnego ob iek tu  wszechstronnego za in teresow an ia  n a r r a to ra  ich  oso-
bowość, psychika . Jako p o s ta c ie  epizodyczne tworzą w utworze 
mozaikowy ob raz ,  wyrażają duchowe o b l ic z e  swego k ra ju .  Toteż zasa-
dę k o n s tru k c j i  bohaterów o k re ś la  n ie  ty lko  element reportażowy, 
le cz  i  l i r y c z n y .  Opowiadacz wychwytuje w napotkanych w cz as ie  
wędrówek p o s tac iach  cechy t r v a ł e ,  znaczące . Ujmuje poszczególne 
ch a rak te ry  pod kątem subiek tyw nej, emocjonalnej postawy, n ie  dą-
żąc do g łęb sź e j  in d y w id u a l iz ac j i  bo ha te ra .

W g a l e r i i  różnorodnych typów zwracają uwagę bohaterow ie , k tó-
rzy wywołują zachwyt p i s a rz a :  dziadek Anton rozmiłowany w s tepo-
wych przestw orzach (o którym mówiliśmy w yżej) ; barwna postać  
babki Akullny, n iezb y t  szczodre j osoby, k tó ra  wszakże oczarowała 
wędrującego l i t e r a t a  śpiew nością  języka  i  gospodarnością  ( s .  245); 
postać  męża babki Akuliny -  mężczyzny dorodnego, chociaż kulawe-
go, "chowającego chy try  le cz  łagodny uśmieszek w niedużej ka sz ta-
nowej b ro dz ie "  -  ko jarząca  s i ę  autorowi z wyglądem dawnych Sło-
wian z ok o l ic  Pskowa i  Nowgoroda.

W k o n s t ru k c j i  w szys tk ich tych  p o s ta c i ,  n i ez a le ż n ie  od su-
biektywnej metody ich  n a ś w ie t l an ia ,  zachowana z o s ta ł a  właściwa 
reportażow ej r e l a c j i  tonac ja  autentyzmu. P isa rz  n ie  pos ługu je  s i ę  
tu  elementem domysłu, n ie  dąży do z g łę b ie n ia  ich  życia  wewnętrzne-
go. Wyjątek stanowią  na tu ry  a r ty s ty cz n e ,  k tó re  są obiektem szcze-
gólnego za in te re so w an ia  au to ra .

R e lac je  z wędrówki po op ło tkach  w łodzim ierskich nasycone są 
.bogactwem elementu fo lk lo rys ty czn eg o ,  mówią o t ra d y c jac h  i  zwy-
c z a j a c h  te g o  k r a ju .  W t e j  warstwie l i r y c z n a  to n a c ja  opowiadania 
zm ien ia  c z ę s to  zabarw ien ie , przechodząc w pub l icys tyczny  tok wy-
wodów n a r r a t o r a ,  zatrwożonego  losem s z tu k i  ludowej czy zabytków 
dawnej ku l .tu ry  k r a ju .

k e l a c j e  o zab y tk ach  n a jw y ra źn ie j  e g z e m p l i f i k u ją  zasad ę  " l i -
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16rycznego przeplatania" p łaszczyzn  czasowych w oparciu o asocja -  

tywność p ercep cji podmiotu postrzegającego i  wierszową symbolikę 
obrazów, która uwypukla osobowość autora-narratora.

Relacje z wędrówki po "Włodzimierskich opłotkach" -  to  przede  
wszystkim r e la c je  o podróży do źródeł dziec iń stw a i  młodości pi-
sarza , r zek i Worszy -  t e j  "kolebki [ . . . ]  otoczonej potężnymi tra -
wami [ . . . ] ,  [która -  M. K.] tru d zi s i ę  n ieu stan n ie wiek za wiekiem  
przynosząc ludziom radość i  k o rzy ści“ ( s .  147-149).

Szczegó ln ie  uw idoczniła s i ę  ta  zasada w konstrukcji "Kropli 
rosy", k tórej ty tu ł  J e s t  tego najwyraźniejszym dowodem. Obrazy- 
-sym bole organizują tu kompozycyjnie narrację.

Taką metodę zapowiada Już rozpoczynający r e la c je  op is drogi 
łą czą ce j s ta c ję  Undoł z maleńką wsią rodzinną p isa rza , Olepinem. 
P rzenosi on czy te ln ik a  w o d leg łą  p rzesz łość  h istoryczn ą , w la ta  
in d u s t r ia l iz a c j i  kraju, poznaczone w pamięci narratora faktami 
budowy szosy , pojawieniem s ię  na drogach liczn ych  samochodów 
tym wszystkim, co zm ieniło rytm życia  głuchej prow incji i  łączy -
ło  Ją z szerokim światem ( s .  2 ) .

W o p is ie  tym uwidacznia s ię  naczelna zasada konstrukcyjna re-
l a c j i  realizowanych n ie  według układu przestrzennego, Jak np. w 
"Stepie" A. Czechowa, czy chronologicznego, Jak we "Włodzimiers-
kich opłotkach", łe cz  według reguł a so c ja c ji pamięciowych podmio-
tu tworzącego. "Stałe naruszanie przestrzenno-czasowych układów -  
p is a ł  Jeden z badaczy gatunku współczesnej ra d zieck iej opow ieści 
l ir y cz n e j  -  świadczy o tym, że n ie  są  to  merauary napisane w okre-

w danej chwi-

Rola fabuły w strukturze "Kropli rosy" J es t  znikoma, bowiem 
wydarzenia zewnętrzne są Jedynie impulsem do przeżyć wewnętrznych  
auto ra- na r ra to  ra.

Zarówno we "Włodzimierskich opłotkach", Jak i  w "Kropli ro-
sy" , czynnik emocjonalny organizujący dociek liw ość poznawczą

Zob. G. S z 1 o n s к a , L i r i c z e s k i j e  p o w ies t i  W. Sołou-
c h in a ,  D i s s i e r t a c y ja  na s o i s k a n i je  uczonoj s t i e p i e n i  kand idata  
nauk (maszynopis w B ib l io te c e  im. Lenina w Moskwie), Barnaul 19CO, 
s .  129.

L. Z. Z e 1 с e r ,  Probleme żanra  sowricmiennoj l i r i c z e s -  
koj p o w ie s t i .  A w to r ie f i e ra t  kand idn tsko j  d i s s i e r t a c y i ,  Ko.Tsomolsk 
na Amurie 1972, s .  12.

ś lo n e j  k o lejn o ści ch ron o log iczn ej, le c z  przeżuwany 
l i  n a stró j , który był odczuwany w p rzesz ło śc i"  ^ .



twórcy nabiera szczególnego znaczenia.' Spełn iając bowiem ro lę

s i ę  równocześnie pomostem łączącym o d r ę b n e  p ł a s z c z y z n y  c z a s o w e

ziew ają s ię  organiczn ie  z najskrytszymi odczuciami wewnętrznymi 
narratora tworząc jeden rząd a s o c ja c j i , które w tyra przekazie  
nabierają n iekiedy cech haśniow ości s ięg a ją ce j wszakże korzenia-
mi m aterialnej r ea ln ości św iata empirycznego.

Opis "szkarłatnego poranka", te j  drugiej -  sym bolicznej dro-
g i  powrotu do O lepina, to  zap is dawnego przeżycia  niezwykłego  
piękna, którego powtórzenie możliwe J est  jed yn ie  w p łaszczyźn ie  
wyobraźni, odtwarzającej jego realność  środkami sztu k i słownej:  
"Szkarłatne ob ło k i, okrągłe, jakby sztywno n a p ię te , p łynęły  po 
n ieb ie  u roczyście  i  powoli niby ła b ęd z ie;  szk arłatne  ob łoki płynę-
ły  również po rzece zabarwiając n ie  ty lk o  wodę, { . . . }  b ia łe ,  
św ieże kwiaty l i l i i  wodnych wyglądały Jak róże w blasku p ałają -
cego ranka, z nachylonej wierzby padały do wody czerwone krople  
rosy { . . . ] .  Jakże t r a f i ć  znów do tego dziwnego szkarłatnego kra-
ju?" Cs. 1 1 ) .

0 złożon o ści struktury gatunkowej obu omawianych opowieści 
decydujэ więc z Jednej strony dążenie autora do ś c is łe g o  fakto-
graficzn ego odtwarzania św iata przyrody, z drugiej zaś -  chęć  
przekazu Jednostkowego sposobu odczuwania św ia ta .

W "Kropli rosy" przeważa drugi typ twórczych zabiegów autora. 
Informuje o tym- wstępny komentarz odautorsk i, u ję ty  w formę d ia-
logu , którego końcowa wypowiedź Je st  w pewnym sen s ie  deklaracją  
twórczą p isa rza , określa  bowiem charakter jego stosunku do ota-
czającego św iata -  je g o .liry c z n e  odczuwanie św ia ta . W strukturze  
artystycznej utworu odzw ierciedla s i ę  to  poprzez kompozycyjne ze-
s tr o je n ie  wątków emocjonalnych n ieraz kontrastowych (np. motyw 
"zimowej drogi" ustęp uje  raptownie m iejsca nastrojom słonecznego,  
le tn ieg o  połu dn ia). Toteż n iektórzy badacze porównują te  l ir y c z -
ne opowieści Sołouchina do utworów muzycznych zbudowanych na za-

18 sadzie fo ray  sonatowej .
Przepojona  subiektywnym nas trojem  n e r r a c ja  "Kropli ro sy"  za-

czyna s i ę  swoistym prologiem  -  "uwerturą", z aw iera jącą  w ą tk i ,  k tó -

bodźca w p rocesie  poznawania o t a c z a j ą c e j  r z e c z y w i s t o ś c i ,  3 t a j e

relacjonowanej rzeczy w istośc i. Fakty i  w y d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e

' 1G Z е  
У з 1 о  C 'i tO  t



re będą rozwijane na p rzestrzen i c a ło ś c i  r e la c j i .  Czynnikiem orga-
nizującym j e s t  tu motyw dzieciństw a  p isarza , odtwarzanego w орэг-  
ciu  о obrazy przyrody, która J e s t  n ie  tylko bodźcem emocjonalnym, 
wywołującym poszczególne wspomnienia, le cz  zasadniczym elementem 
składowym te j  w iz ji  p r z e sz ło ś c i.

Opis zimowej d rog i, który stanowi sumę doświadczeń utrwalo-
nych w pamięci podmiotu relacjonu jącego , wprowadza czy te ln ik a  w 
rzeczyw istość is tn ie ją c ą  w s ferze  wyobraźni. Zmusza go do zag łę-
b ien ia  s i ę  we własnym "ja". Mówiąc in a cze j , organizuje jego od-
b ió r  w p łaszczyźn ie  emocjonalnej: "Jak n ajszyb ciej o t u l i c ie  s ię  
znów kożuchem i  u fn i w dobrą opiekę woźnicy poddacie s ię  niewyczu-
walnemu, raptem dziwnie zwolnionemu biegowi czasu . Wasza wyobraź^ 
n ia podchwycona jednostajnym biegiem  czasu , zaczn ie  ożywiać obra-
zy przeżyte przez was, i  twarze lu d z i, i  ich  oczy, i  ich  s ło -
wa. Każdy obraz p rzy n ie sie  swój n a stró j . J e ż e l i  j e s t e ś c ie  próż-
n i ,  to  w łaśn ie  teraz to  zrozum iecie i  u jrzy c ie  z ca łą  b e z l i to s -
ną oczyw istośc ią  [ , . . ] .  Wizja p r z e s z ło ś c i,  obrazy tera ź n ie jszo ś-
c i ,  marzenia p r zy s z ło śc i zaczną s i ę  mącić, rzadziej zmieniać  
s i ę ,  n iep ostrzeżen ie  przyjd zie sen" ( s . 3-A ).

W opow ieści t e j  podmiot liry czn y  będzie stałym  punktem odnie-
s ie n ia . Sołouchin, jak s łu sz n ie  s tw ierd z ił jeden z badaczy, pod-
j ą ł  w n ie j  próbę stworzenia jednocześn ie "panoramy wieku" i  "pa-
noramy duszy"1

Każdy kolejny op is własnego p rzeżycia , to nowy aspekt rzeczy-
w is to ś c i empirycznej. W targnięcie do w si Olepino in d u s tr ia liz a c ji  
w la tach  trzy d z iesty ch  oddaje narrator V/ przekazie konfrontującym  
n astro je  idącego p ieszo  i  Jadącego samochodem -  mieszkańców ów-
czesnej w si Cs, 5 ) . Budowa szosy u ła tw ia jące j kontakt mieszkańców  
Olepina z "szerokim światem" to  znów op is d ziec ięceg o  przeżycia  
związanego z niszczeniem  "dzikich" leśnych  wąwozów, tajem niczych i  
pięknych ( s .  8 , 1 0 ) .  Przeżycia okresu wojny n aśw ietla ją  z k o le i  
inny aspekt wciąż tego samego problemu: o d c ięc ia  Olepina od 
"wielkiego śwj,ata" Cs. 8 ) . Wszystkie t e  fakty h istoryczne stano-
wią ramę zewnętrzną a s o c ja c j i pamięciowych podmiotu relacjon ują-
cego. Mając ś c i s ł y  związek z p łaszczyzn ą  doznań osob is ty ch  nar-
r a to r a  wskazują one etapy  odbywającego s ię  w pamięci procesu re -

' P a w ł o w s k i ,  op. c i t . , s .  259-260.



k on stru kcji. Dominujący® bowiem czynnikiem konstrukcyjnym św iata  
przedstawionego j e s t  tu dążenie twórcy do wydobycia z p rz esz ło śc i  
przede wszystkim bogactwa osob istych  przeżyć i  wzruszeń towarzy-
szących zjawiskom św iata empirycznego.

Założenia ta k ie  potwierdza wypowiedź samego Sołouchina zawarta  
w rozprawie "S l ir ic z e s k ic h  pozicy j" , w której udowadnia on prawo 
pisarza do odzw ierciedlania swojej epoki poprzez własne "ja",
własr.e odczucie św iata: "Kie sądzę, by dusza prawdziwego radziec-
k iego , aktywnie żyjącego i  d z ia ła jącego poety m iała być mniej 
typowa, w mniejszym stopniu charakterystyczna d la  epoki, bied-
n ie j  i  s ła b ie j  wyrażać epokę, n iż dusza człowieka innej p r o fe s j i  
fd ojark i, betoniarza , hutnika, uczonego) . Czyż n ie  j e s t  on
współczesnym"^.

Zasługuje w tym w zględzie  na uwagę tra fn ość  sformułowania jed-
nego z krytyków na temat metody Sołouchina: "Właściwością prozy  
l iry czn e j  Sołouchina j e s t  sztuka łączen ia  dwóch rodzajów widzenia  
artystycznego: szeroko panoramicznego (p r z e z  d z ie s i ę c io le c ia ^  i  
szczegółowego, zwróconego ku najprostszym elementom bytowania" .

Kryje s ię  w tym, jak tw ierd zi dalej autor artykułu , k u lt "ży-
wego szczegó łu " , który j e s t  pewnego rodzaju protestem  przeciwko  
możliwościom bezmyślnego n iszczen ia  teg o , co żywe. Szczegół poz-
wala bowiem zrozumieć i  dojrzeć ca łą  złożoność życia :  "Lubię . pa-  
t ł . e ć  na swoją wieś i  zwykłym spojrzeniem  i  wewnętrznym, tak jak  
lu b ię  patrzeć na nieskończenie maleńką okrągłą kroplę kryształow ej 
w ilg oc i [ . . . ] ,  'na maleńkie słoń ce  odzw ierciedlone w t e j  krop li  

na maleńkiego s ie b ie  samego, odzwierciedlonego w te jż e  
kropli" ( s .  87 ).

Zawężając obserwację świata do maleńkiej wsi pokazuje Sołouchin  
w je j  od b ic iu , jak w "kropli rosy" ogromny św ia t , Jego piękno i  
niezw ykłość. Wydobywa j e  nawet poprzez poetyzację  brzydoty,  
żując pola semantyczne o podobnie zróżnicowanych walorach" : 
"Przed samymi sianokosami, gd zieś tak na. tyd zień  w cześn iej ( . . . ]  
we wsi zaczynał s ię  k rótk i, le c z  energiczny okres Nazywał

20 S o ł o u c h i n ,  . S l i r i o z e s k i c h .  .и , s .  54. _
‘ 1 P a w ł o w s k i ,  др. c i t . ,  s .  269.
22 Por. E. B a l c e r z a n ,  Oprócz g ło s u .  Warszawa 1971,



s i ę  on »nawozowym«. Wtedy n ie  od różnisz, skąd pachnie kwiatami, a 
3kąd p asieką, wtedy wszystko zagłuszy i  zwycięży i sam będzie pa-
nował we w si ca ły  tyd zień  inny w swojej mocy, inny w zabarwieniu  
niewysłowiony aromat. Nie wiem, czyn to  wytłumaczyć: może świado-
mością ogromnej korzyści nawozu d la ziemi** ( s .  30 ) .

Takie naruszenie p rzyjętych  trad ycyjn ie kanonów k a teg o rii  
piękna wywoływało w swoim cz a s ie  w krytyce negatywny osąd* "B lis-
k ie sąsiedztwo pojęć w se n s ie  estetycznym  przeciwstawnych j e s t
polemiczne [ » , . ]  autor n ie  oszczędza ani powonienia czy te ln ik a , ani

2"?zwyczajnego piękna" .
Kontynuując trad ycje J . Bunina, M. P riszw lna, K. Paustowskie- 

go, Sołouchin "uraie wypełnić przyrodę barwami ludzkich m yśli i  
nastrojów1*2^: “Niem ożliwością j e s t  przekazanie w słowach tego  
stanu duszy i c i a ł a ,  który zawładnie człowiekiem , kiedy id z ie  on 
wczesnym rankiem po r o s i s t e j ,  kwitnącej łą ce  [ . . . ]  u d z ie l i  mu s ię  
natychmiast nastrój panujący w przyrodzie , Jej ogólny stan"*
("Kropla rosy", s .  25-26); "Teraz drzewa o lszyny co fn ęły  s i ę  do 
ty łu , usunęły s ię  mćwiąc: » S z a le j c ie ,  pyszn ie kw itnące, obcho-
d źcie  św ięto  m iło śc i, chw alcie sakrament ślubu. Ja już kochałam, 
ja  już wyprzedziłam v/аз«" ("Kropla rosy", s .  3 4 ) .

J e s t  też  n iek iedy w opisach  przyrody u Sołouchina coś z 
tra d ycji to łsto jow sk ich  pejzaży psychologicznych ("Włodzimierskie  
opłotk i"  s . 56) »posiadających podtekst etyczny. Podmiot liryczn y  
Sołouchina cechuje niezwykła wrażliwość sensualna. Jego pejzaże  
odznaczają s ię  konkretną zmysłowością u ję c ia . Opis wody, n p ., wy-
wołuje u odbiorcy n ie  tylk o  n ie  znany mu obraz, le cz  pozwala "od-
czuć" Jej ch łód , św ieżość .

Liryczne  i reportażowe to n ac je  w s p ó ł i s tn ie j ą  w jego  opowieś-
c iach  p r z e p la ta ją c  s i ę ,  bądź współbrzmiąc w u k ład z ie  paralelnym . 
Nastrojowe modulacje tych  z liryzowanych r e l a c j i  wytwarzają s i ę  za-
równo poprzez lek sykę ,  jak  t e ż  częs to  przez zmianę tempa. Duże 
znaczen ie  mają tu  więc elementy ry trm , i n t o n a c j i ,  fonetycznego 
zabarwienia  słów. D ług ie ,  rozbudowane zdania  występują  przemien-
n ie  z k ró tk im i ,  Jak gdyby urywkowymi w porównaniu z po przedn ik i , 
co powoduje zmianę rytmu, przechodzenie  Jednej  t o n a c j i  w dn% ą.

L. Z, Z e 1 с e r , Zam ietki o p ie j z a ż e ,  [w:] Oczerki гид.ъ- 
koj i  zarub ieżno j  l i t i e r a t u r y ,  Irkuck 19ćo, з .  135 .O / ,

' Zoh. S z l o n s k a ,  L ir ic z e s k i  jf* pov<<e-tl,, « , s .  196.



Ważną ro lę  odgrywają w tym w zględzie "zabiegi instrumenta- 
cyjn e, k sz ta łtu ją ce  dźwiękową tkankę wypowiedzi" , ta k ie  jak  
a l l t e r a c j a , która nadaje im nowy "kontur brzmieniowy". Także 
powtórzenia i  gradacja dźwięków wzmacniają p lastyczn ość  wypowie-
d z i , rytm izują ją .

Wewnętrzny liryzm  i  muzykalność sołouchinowskich r e la c j i  pod-
k reś la ją  ponadto powtórzenia najbardziej znaczących semantycznie  
wyrazów w zdaniach: "Daleko, daleko odeszła  nasza młodość w asi-  
lewska. I ta  trwoga, póki tam id z ie sz  przez nocne p o la , i  ta  
skrzydlata lek k ość , kiedy o św ic ie  wracasz z powrotem" ("Kropla 
rosy", s .  6 6 ) .

Występująca często  w re lac jach  anafora zb liża  prozę Sołou-  
ohina do form w iersza. W szerokim zak resie  posługuje s ię  też  p i-
sarz takim i środkami artystycznym i, jak m etafora, p erson ifika -
c ja ,  porównanie; Wielką metaforą Je 3t  np. pbraz rzek i Worszy, 
która s ta j e  s i ę  wyrazem n ie  ty lk o piękna, le cz  przede wszystkim
-  symbolem ojczyzny. To n ie  tylk o świadek "złotogłowego d z iec iń -
stwa" poety , le cz  i  aktywny u czestn ik  ż y c ia , wpływający na for -
mowanie s i ę  jego  osobowości ("pierwszy p r z y ja c ie l , pierwsza zabaw-
ka, pierwsza baśń" -  "Włodzimierskie o p ło tk i" , s .  149).

Zwraca uwagę fo lk lorystyczn y  charakter niektórych porównań i  
a s o c ja c j i,  potęgujący poetyckość tych r e la c j i ,  ich  niepowtarzal-
ny, c zęsto  baśniowy klim at.

Ważną ro lę  w orga n izacji warstwy liry czn e j  odgrywają poetyck ie  
aforyzmy, których tre ść  z o sta je  naświetlona w dalszych re flek -
sjach  narratora: "Nie wszystko to  p iękne, co Jaskrawe" ("Włodzi-
m ierskie o p ło tk i" , s .  10); "Każde rzem iosło posiada swój aromat" 
(tam że, b. 15); "Każda.rzeka ma swoją duszę" (tamże, s .  28 ); Każ-
da wiosna, każda m iłość , każda radość są niepowtarzalne w‘ życiu  
człowieka" ("Kropla rosy", s .  11).

Posiadając głęb oki podtekst, wyrażają one równocześnie program 
estetyczn y  twórcy, jego pojmowanie k a teg o rii piękna, konkretyzu-
ją  -  określony w pierwszym z przytoczonych aforyzmów --głów ny mo-
tyw opow ieśc i.

Takie -  wzmacniające n ap ięc ie  emocjonalne n arracji -  f igu ry  
s t y l i s ty c z n e ,  j ak  p y tan ie  re to ry czn e  czy apostrofa odgrywają

25 ' !
К. П ł  o w i  ń s к i ,  А. О к o p i  e ń-3 ł  a w i  ń s к a,

J» 3 1 a w i  ń s  к i ,  Z a r y s , t e o r i i  l i t e r a t u r y ,  Warszawa 1967, s . 
14Э.



równocześnie ro lę  czynnika kompozycyjnego, często  są  punktem wyj-
ściowym a s o c ja c j i myślowych narratora, organizują układ poszcze-
gólnych etapów naśw ietlen ia rzeczyw istośc i em p iryczn ej.. Tak np. 
opowieśó o w łodzim ierskich opłotkach J est odpowiedzią na zawarte  
w ttekście pytanie: "Być może, że ca łe  to  piękno krajów zamors-
k ich  n ie  ustęp uje  tylk o cichemu urokowi środkoworosyjskiego, l e -  
witanowskiego, szyszk inow skiego, polenowskiego pejzażu" ( “Włodzi-
m iersk ie op ło tk i" , s .  1 0 ) .

Podobnie sytuacja  przedstaw ia s ię  i  w "Kropli rosy": "Jak 
t r a f i ć  do t e j  dziwnej szk arłatn ej krainy?" ( s .  1 1 ). Pytanie to ,  
kryjące dwie percepcje tego samego obiektu (z p o zy cji dojrzałego  
człowieka i  z p ozycji dz ieck a) 2akłada zasadę kontrastu emocjo-
nalnego: "Wszystko było tego ranka jakby zw yczajn e ... i  łow ien ie  
okoni [ . . . ] ,  i  przedświtowy chłód w stający od rzek i, i  w szystk ie  
niepowtarzalne zapachy [ . . . ] .  A Jednak ranek był niezwykły. 
Szkarłatne o b łok i, okrągłe [ . . . ]  p łon ęły  po n ie b ie . . ."  ( s .' 1 1 ).

Wyraża s i ę  w tym założeniu  dążenie twórcy-narratora do zoba-
czenia  utajonego piękna natury oczyma p o ety -liry k a .

Arsenał środków artystycznych , jak starano s ię  przedstawić w 
niniejszym  artyk u le , j e s t  w p rozie Sołouchina nadzwyczaj bogaty.  
Nasycona j e s t  ona takim i elementami poetyki im presjonistycznej,  
Jak: dźwięk, zapach i t p .  ("Kropla rosy", s .  3D -

Opowieści t e  są niezaprzeczalnyi^potwierdzeniem  procesu tran s-
form acji gatunków, dokonującej s ię  we współczesnej lit e r a tu r z e  
rad zieck iej . 2 elementami tworzącymi warstwę liry czn ą  utworów 
w s p ó łis tn ie je  bowiem warstwa analityczno-reportażow a, wyrażająca  
dążenie narratora do naśw ietlen ia  przyczynowo-skutkowych powiązań  
rzeczy w istośc i przedstaw ianej. N iepoślednią ro lę  odgrywa tu  
wzgląd na czy te ln ik a . Narrator dba o t o ,  by przekazać mu (n ie  
znającemu s ię  na rzeczy) w szystko, co stanowi sw o iste  cechy

Zasługują na uwagę w tyra w zględzie p race  p o lsk ich  rusycys-
tów podejmujące próbę o k re ś le n ia  gatunkowej s p e cy f ik i  l i t e r a t u r y  
reportażow ej i  tzw. "prozy l i r y c z n e j " ,  np, B, K l i m c z y k ,  0 
r o l i  reportażu  ar tys tyczn ego  w l i t e r a t u r z e  r a d z ie c k ie j  l a t  p i ęć -
d z ie s i ą ty c h  i  s ze ś ć d z ie s i ą ty c h  XX wieku, »fiusycystyczne s tu d ia  1 li-
te ra tu roznaw cze" , r ed .  G. P o r ę  b i n a ,  Katowice 19 " 7 , n r  1; 
P. K a s t a ,  Uwagi o n a r r a c j i  i  s t r u k tu r z e  czasu a rty stycznego  w 
ra d z ie c k ie j  p ro z ie  l i r y c z n e j , i b id .
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w si, ty p izu je  więc zjaw iska, objaśn ia zwyczaje lok a ln e . W kon-
sekwencji stwarza to  wrażenie ep ick iej  p e łn i.

In sty tu t F i lo lo g i i  R osyjskiej  
Uniwersytet Łódzki

Марья Кузмин

л л ри .со- сн е рк о в а я  п рз з а  ы а д и м и ра  сачоухинл

I '
Б статье рассматривается специфика жанровой структуры таках 

произведений, как " Владимирские проселки" и "Капля росы".
Автор статья считает, что одной из главных черт, определяющих 

сюжетную конструкцию повестей Солоухина является функция автора- 
-повествоватедя, как лирического героя, через призму которого 
представлен?* явления объективной действительности.

Стремясь к отображению "поэзии жизни" писатель создал произ-
ведения, явившиеся синтезом лирики и- очерка, жанровую Форму ко-
торых определяет постоянное переплетение лирического и эпичес-
кого начал.

композицию каждой из повестей определяет позиция познающе-
го авторского “я" , Во "Владимирских проселках" -  это реляция пу-
тешествующего писателя, в которой субъект и объект повествования 
сливаются, развитие же фабулы определяется "физическим протека-
нием времена"; в "Капле росы" -  сюжет строится по принципу ассо-
циации и перемещения временных пластов изображаемой действи-
тельности. •

Сложность жанровой структуры обеих повестей определяется тво-
рческим методом одновременного оперирования двумя - способами 
отображения: стремлением к точному, фактографическому показу ми-
ра природы и, с другой стороны, -  передачи взаимоотношений; чело-
век и окружающий мир.

Оба произведения являются бесспорным подтверждением процесса 
трансформации жанров, совершающегося в современной советской 
литературе.


